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Nr. 57. Bok XII.
»-eny p ren d mc raty.

W e L w ow ie: m iesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  uostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poc’ t w kraju 
m ^nirchii: 

nPesi-jcz. 2 K 5 0  b- II z 2-krot. 3 K . - Ł
kw*rtul. 7K_5Gh. wy Ktk ł 9  K. — h. 
rocznic 3 0  K. — h. || Pocztow' 3 6  K. — h. 
W N ien.czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  6  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia
Lwów, uiica Chorązczym y 17— |y

Wydanie pnranne^
Ceny og'c??.eti.

OgłO«zenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego m.ejsce 2 0  bił. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszenia za wyraz 6 ł 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  num erów:
Nr. popołuan. 6 h. z przesyłkąlO  ii. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

j l w ó w ,  n i e d z i e l a  o  l u l e g o  1907.

2  razy

! I a l e n d a r z  i w o w s k i .
N iedziela, 3 lutego.

T sn io n a : kzyr.isK.- kat. Dziś: F. Mięsop Błażeja, 
lutro: Weroniki. — Gr.-kat.: Dziś: 21. N. 3 po Boh. Hi. 2. 
jutro: 22. Tymofteja A. — Słowiańskie: D ziś: Błażeja. 
I ro : Witos ława.

Wschód złofica 7‘33, zachód 4'5ó.
r o r i ą t l  U o l^ jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

Łownego, (czas Srodkowo-europejski): do Krakowa 8'25*, 
S‘15, 2 '15*, 6‘35 U , *2 45 4'0a; do Rzeszowa 405; do
Fouwołoczysk 6'2u, lOd)', 2‘21*, 6*15 9*50: do Cztrniowiec 
5 15, 9 20, 2 40*, 10’40, 2'51*; do K ołom yi 3 30; do Stry­
ja 11.30; uo Lawocznego 7 30, 2 30, 6*25; Jo  Sambora 
B'n5, 4 15, 10*51 ; J o Jaworowa ó'55, 6 — ; do Rawy 7 25; 
li  35 (co niedzieli!; do Bełżca 10 45; do Stanisławowa  
5‘.>8, do Husiatyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oa 6 
wieczói ) 5'óy rano) drukowane czar no

ReJakcya „Słowa Polskiego'1 OLwarta codziennie od 
godz. 9 .ej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej uo o-ej w ieczo­
rem. W dni świąteczne oci godz. i l  do .2-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje oa godz. 10 do U-tej rano.

U n s e a  r  b i b l ł a i e k L  O ssolineum ; Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w dni nowsz. (prócz 
poniedz). oó 9- -1 naato we wtor. i piątek od 3—5, w ujedz. 
11—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
1 i od 4—7 popołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um Dzieauszyrf.icn, (Teatralna 18) w gudzinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr.’ Dz.eduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. - •  Muzeum przem ysłe ye otw ane w dni 
powszednie oprócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10- 1. BimioteLa Baw jruw skich (Ujejskiego
2) codziennie od g. 4 -  7 z wyjątkem sobet. — Biblio­
teka Pawlikowskich rui. T rze.iego Maja 5) środy, soboty1 
i niecziele od 11—12.— L oiiot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10— 1. Biblioteka Towarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bib!. N aroćrego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty W _ 3—6. — Birlioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty ou g. 5 —3 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego M aja5, fpDóTwar- 
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w ooł

IV] J i a w y  n a i e .  W y s t  a w y z b i o r  o w e w T o­
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemy­
słowe) coc- oa p 10—4. ODłata 60 h., w niedz. 30 h.

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n ia .  Wiec narodowy 
w sprawie oporu szkolnego w zaborze pruskim w sali ra­
tuszowej' o godz 11 przea połudn. — Zjazd deleg. urzędn. 
„Floryanki“ w gnuchn reprezent. Tow. wzaj ubezp. — 
Walne zgromadzenie Związku sąd. pomocn. kancel. i dyetar. 
Przy ul. Ossolińskich 1. 10. — Walne zgrom kraj. stowarz. 
urzędników miernictwa w gmachu a rc h .w m  map katastr 
0 godz. 10 rano. ul. Łyczakowska 1. 2. — K1II posiedzenie 
Akad. kółka germanistycznego o godz. 10 rano w sali V 
Uniwersytetu p. b Odczyt KOi. Straucha: „Faust cz. 11“ (Akt 

od sceny IV #o końca).
W id o w is K a  i  z a b a w y .  Przedstawienie amat. w 

Czytelni koleiowej._
T e a tr  ln ie j s l ł i .  Dziś o godz. 3'30 pop. „Lalka11, 

operetka w 3 aktach A uJrana, o godz. 7‘30 w. „To coś11, 
operetka w 3 aktach W. Leona i L. Steina, muzyka K. 

 ̂ einbergera. ___
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C O N A \  D O Y L E

TRZEJ KORESPONDENCI
Tłum. z angielskiego 

BR. NEUFELDÓWNA.

(Ciąg dalszy.)

—  W stawajcie chłopcy! —  zawołał. —  Zdaje mi 
s>ę, że M erryw eathera zastrzelili derwisze.

—  A Reutera niema tutaj 1 krzyknęli dwaj wete- 
r4ni, chwytając 7 tryum fem  za notatniki. —  M erryw ea- 
ther zastrzelony! G d z ie?  kiedy? a k ?

W krótkich słowach Anerley wyjaśnił im, co 
widział,

— Nic nie słyszałeś ?
—  Nic.
—  Tak, strzał ginie bardzo łatw o między skałam i. 

Na Boga, patrz na jastrzębie.
Dwa wielKie czarniawe ptaki unosiły się na cie- 

mno-blękitnem niebie. Podczas gdy Scott mówił, spu­
ściły się one nagle na ziemię.

—  To niezłe —  rzekł M ortimer, utknąwszy no­
sem między karty swej książeczki. —  „M erryw eather 
lirtła derw iszów  k r o p k a ,  zawrócił k r o p k a ,  zastrze- 
lony okaleczony k r o p k a ,  kom unikacye zagrożone11. 
Jak  wam się to  podoba ?

—  Więc sąuzisz, że natrafił na linię derwiszów ?
—  D laczegożby zaw racał w takim  razie ? Jeżeli 

znajdowali się oni przed nim, a inni przecięli mu po­
wrotna drogę, to  muszą grasow ać w okolicy drobne 
ich bandy.

Reforma sp in aryótf nauczycielskich.
(Drugi dzień obrad).

Onegdajsze obrady Zjazdu naucz, semin. nauczyciel­
skich rozpoczęły się dyskusyą nad referatem  prof. Z a- 
r ę b y w spraw ie rozkładu przedm iotów  na poszczególne 
lata i liczby godzin.

Szczególnie  ożyw iona dyskusyą toczyła  się  nad 
w nioskiem  w spraw ie zniesienia języka n iem ieckiego jako 
ODowiązkowego, a w jej toki ■tyj.iósł referent rezolucyę  
dodatkow ą, uznającą zniesienie nauki języka niem ieckie 
g o  w szkołach ludowych pospcuitych za rzecz konieczna, 
ze w zględów  hygienicznych i:'pedagogicznych W nioski 
referenta w tej spraw ie przyjęto^ w rezultacie znaczną  
w iększością . ' 1  1

P o krótkiej dyskusyi p r a l i to  dalej ustęp rezolucyi, 
wyrażający żądanie, aby licźfrą' godzin obowiązkowych 
wraz z językiem niemieckim nie wynosiła więcej niż 30 
tygodniowo, a bez dvskusyi ustęp, wyrażający życzenie, 
aby młodzież zapoznaw ała się z arcydziełam i obcych 
literatur. P rojekt kom itetu co do rozkładu przedm iotów  
przyjęto z małemi zmianami.

Referat w spraw ie w arunków przyjęcia do  semi­
naryów  nauczycielskich wygłosił prof. P a w ł o w s k i .  
W ożywionej dyskusyi zabierał głos również radca Z a -  
l e s k i .  W rezultacie uchwaiono następujące w n iosk i: 
D o klasy przygotowawczej należy przyjm ować kandy­
datów, mających 14 lat życia, posiadających świadectwo 
fizycznego uzdolnienia, o raz św iadectw o dobrych ODy-  
czajów. O prócz tego, kandydat wykazać się ma św ia­
dectwem  ukończonej klasy III szkół śiednich z postę­
pem przynajmniei dobrym z języKj. wykładow ego i ma­
tem atyki, i złożyć naato  egzamin wstępny z tych przed­
miotów, o raz śpiewu.

Podobne są warunki przyjęcia na I rok kursów 
sem inaryalnych ; wiek jednak kandydata oznaczono na 
la t 15, a nadto wykazać się on ma ukończoną IV kl. 
szkół średnich.

Przyjęcie wreszcie na II kurs zaw arunkow ano 
świadectwem V kl. szkół średnich i egzaminem w stęp­
nym z tych przedm iotów , które objęte są planem nauki 
sem inaryów , a nie są wykładane w szkołach średnich.

Na tern zakończono obrady onegdajsze.

(T rzeci dzień obrad).
O brady zakończyły się wczoraj. W czorajsze ob ra­

dy plenarne trwały od godziny 4-tej popołudniu do 
10-tej w nocy.

Z porządku dziennego referow ał ks. W o ł c z sp ra­
wę ustroju szkoły ćwiczeń. Przyjęty przez Zjazd wniosek 
referenta uznaje za konieczne dla uzupełnienia wyksztat 
czenia pedagogicznego kandydatów  nauczycielskich roz-

—  Ja tak myślę.
—  A skąd „okaleczony?11
—  Znam się na tern, biłem się z Arabami 

dawniej.
—  D okąd się wybierasz ?
—  D o Sarras.
—  Myślę, że puszczę się z tobą  —  rzekł Scott.
Anerley patrzył osłupiały na całkowicie nieosobii-

wy sposób, w jaki ci ludzie traktow ali sytuacyę. W gor- 
liwei pogoni za nowinami nie zwróciło ich uwagi wi­
docznie to, że sarni oni, ich obóz i ich służba, wszyscy 
znajdowali się w paszczy lwa. W łaśnie w trakcie ich 
rozm ow y rozległo się nagle ostre  trach-trach nieregu­
larnych strzałów  z pom iędzy skał i przeszywający po ­
wietrze gwizd kul ponad ich głowam i. D eszcz liści pal­
m owych spadł na ziemię pomiędzy nimi. W tej samej 
chwili sześciu w ystraszonych posługaczów przypędziło 
w szalonym  biegu, szukając opieki.

O bronę zorganizow ał chłodny i spokojny M orti­
mer, ponieważ celtycka dusza Scotta  takim  uniosła się 
zapałem  w obec tem atu do gazety, jaki się nagle zjawiał 
i m.ai się jeszcze rozwinąć, iż zanadto był rozw ichrzo­
ny, aby módz kom enderow ać. Tam ten ze swymi okula­
rami i ze sw ą surow ą tw arzą odrazu ujął władzę nad 
posługaczami.

— Tali henna! E g r i ! Co was, u licha, tak w ystra­
szy ło?  Postaw cie wielbłądy między pniami palmowemi. 
D obrze. T eraz przywiążcie ;e sznuram i. S p o k o jn ie ! 
Czyście nigdy przedtem  świstu kul nie słyszeli?  Tylko 
m ego korna nie używajcie do „zareby11 (sudańsld wy­
raz, oznaczający rodzaj fortyfIkacyi, zwyide z częstoko­
łu). Umieśćcie kuca pomiędzy drzewami a rzeką, po 
za limą niebezpieczeństwa. Te łotry, zdaje się, strzelają 
jeszcze wyżej, niż to  robili w roku 35-tym .

—  Ten trafił sw oją drogą —  rzekł Scott w chwili, 
gdy dał się słyszeć głuchy odgłos jakby kamienia.

szerzenie szkół ćwiczeń przez dodanie szkól w ydziało­
wych, a ponadto wniosek dodatkowy, aby wzorowa 
szkofa wydziałowa bjda czteroklasow ą, tudzież życzenie, 
w ystosowane do władz szkolnych, aby celem uzupełnie­
nia szkól ćwiczeń postarały się o zmianę na szkołę 
w zorow ą jeanej ze szkół ludowych typu Wiejskiego, 
istniejących w pobliżu seminaryum, tak, aby spełniaia 
zadanie dodatkowej szkoły ćwiczeń.

Dalej przyjęto pi zedsta wioną przez referenta rezo­
lucyę, żądającą zmiany krajowej ustawy szkolnej w tym 
kierunku, aby obowiązek uczęszczania dziatwy do szkól 
ludowych rozpoczynał się z ukończonym 7-mym rokiem 
życia.

Spraw ę składu gron nauczycielskich w seminaryach 
referow ał prof. P a w ł o w s k i ,  staw iając cały szereg 
końcowych wniosków, które przyjęto z drobnemi po ­
prawkam i. G orąco  dyskutow ano zwłaszcza nad spraw ą 
udzielania pedagogii i metodyki.

N astąpiła spraw ? zmiany statutu organizacyjnego. 
Referat wygłosił prof. S z c z u r k i e w i c z .  W szeregu 
zmian regulaminu, k tó rego  częściowe zmiany uchwalono 
, j ż  w poprzednich wnioskach, żądał referent ogranicze­
nia liczby uczniów tak  w sem inaryach, jak w szkole 
ćwiczeń do 35, a najwyżej 40, a w razie, gdy liczba 
uczniów w danej klasie jest wyższą, twrorzenia oddzia­
łów równorzędnych.

Jedną z najważniejszych spraw, które om awiał re ­
ferent, była spraw a sem inaryów  o dwu językach w ykła­
dowych. Co do tych zakładów wniósł referent, aby tw o­
rzyć oddziały równorzędne, w których jeden z języków 
byłby wykładowym, a arugi językiem obowiązKowym 
Spraw a ta zajęła główne miejsce w obszernej dyskusyi, 
nad wnioskami referent: W rezultacie Inne wnioski, przed­
staw ione przez referenta przeszły, wniosek zas w sprawie 
sem inaryów o dwu językach wykładowych nie utrzym ał 
się, jak również nie utrzym ał się wniosek p. S t a c h 0 - 
n i a, żądający tw orzenia seminaryów z językiem wy­
kładowym  wyłączme polskim, albc wyłącznie ruskim.

Uchwaiono natom iast następujący wniosek prof. 
Z a r e m b y :

„Walny zjazd nauczycieli i nauczycielek galicyj 
skich sem inaryów nauczycielskich uznaje zasadę, że 
nauki powinno się udzielać w ojczystym języku m ło­
dzieży, że ideałem byłyby czysto polskie, względnie 
czysto ruskie narodow e sem inarya nauczycielskie, jedna­
kow oż oświadcza Się za zatrzym aniem  utrakwizmu 
w wschodniej części kraju, a to  z tego powodu, że P o ­
lacy 1 Rusini są tu tak ściśle ze sobą pomieszani i p o ­
łączeni, że rozdzielić ich niepodobna, a dalej dlatego, 
ze żywi jeszcze nadzieję, iż wspólne wychowanie przy­
szłych przewodników ludu zdoła może jeszcze przecież 
wpłynąć na złagodzenie rosnących ciągle przeciwieństw

— Kogo trafiło?
—  Tego brunatnego w ieioląda, który przeżuwa 

w tej chwili.
Gdy mówił te  srowa, zwierzę, poruszając jeszcze 

szczękam i, wyciągnęło długą szyję na ziemi i zam knęło 
wielkie, czarne ślepia.

—  Ten strzał kosztow ał mnie piętnaście fun 
tów  —  rzekł M ortim er żałośnie. —  Ilu ich jest, jak 
sądzisz ?

—  Czterech, zdaje mi się.
—  Tylko czterech z karabinam i, w każdym razie; 

może wszakże być kilku z oszczepam i.
—  Nie sądzę ; to  mały oddział strzelców. Ale, 

ale, Aneiley, nie byliście jeszcze nigdy dotąd w ogniu, co?
—  Nigdy —  odparł młody dziennikarz, którego 

ogarnęło  szczególne uczucie nerwowego rozdrażnienia.
—  M iłość, ubóstw o i wojna, są to w szystko do ­

św iadczenia, potrzebne dla uzupełnienia życia. P rzecho­
dzicie chTzest bardzo łagodny, ho za terni w ielbłądami 
jesteście równie bezpieczni, jakgdybyście siedzieli w tyl­
nym pokoju klubu literackiego.

—  Równie bezpiecznie, ale o wiele mniei wy­
godnie —  zauważył Scott. —  Szklanka reńskiego z w o­
dą selcerską byłaby niesłychanie pożądana. Ale, och, 
M ortim erze, cc za zrządzenie lo s u ! W yobraź sobie 
tylko uczucie, iakie ogarnie generała na wieść, że pierw­
sza potyczka w wojnie stoczona została przez kolumnę 
prasy. W yobraź sobie Reuter’a, który tkwi w kwaterze 
głównej od tygodnia ! W yobraź sobie tych, z dzienniKÓw 
wieczornych, którzy się spóźn:ą na tę z a b a w ę ! Na Jo ­
wisza, ten kawałek ołowiu zmiótł ze mnie mosKitosal

—  I trafił w jednego z osłów.

(C. d. n.)
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i wypełni przepaść, dzielącą połącBone z sobą przez 
wieki narody".

N astąpił referat dr. F a l k i e w i c z a  w sprawie 
egzaminów dojrzałości.

Przeszły wnioski referenta atol! ze zmianami za- 
sadniczemi, wniesionemi przez prof. Zarem bą i Szczur­
kiewicza, a to :

1) egzamin dojrzałości odbyw a się po roku IV 
i abituryenci otrzym ują św iadectwa, uprawniające do 
przejścia na rok V ;

2) przeciętna nota zadow alająca w 4 ostatnich 
półroczach uwalnia od obowiązku zdawania egzaminu 
dojrzałości z tych przedm iotów , w razie zaś uwolnienia 
od wszystkich przedm iotów, zdaje abituryent egzamin 
z języka w ykładowego i m atem atyki;

3) wprowadzono obok historyi powszechnej naukę 
historyi polskiej (nie ]ak dotąd kraju rodzinnego) jako 
przedm iot obowiązkowy.

Po roku V ma byś wprowadzony egzam in facho- 
vy, uprawniający do objęcia stałej posaay nauczyciel­

skiej w szkołach ludowych pospolitych.
Referat o seminaryach żeńskich wygłosiła panna 

B a r t o n i ó w n a .  W szystkie wnioski referentki przyję­
to. Na uwagę zasługuje wprowadzenie nauki ogrodni­
ctwa i warzywnictwa.

Z porządku dziennego „o dalszem kształceniu nau­
czycieli" referow ał prof. N ittm an. W szeregu wniosków 
pierwszą miejsce zajmuje żądanie zaprowadzenia przy 
seminaryach we Lwowie i Krakowie stałych kursów 
przygotowawczych, celem kształcenia nauczycieli dla 
szkól wydziałowych, tudzież żądanie, aby abituryenci 
mieli prawo wstępu na uniwersytet z prawam i abitu­
rien tów  szkół realnych, t. j. w charakterze nadzwyczaj­
nych słuchaczów, a w razie złożenia dodatkow ego e g z a ­
minu prawo zostania słuchaczami zwyczajnymi.

Następny punkt porządku d z iennego : „Stosunki 
slużDowe nauczycieli głównych w sem inaryach" refero­
wał prof. G e b h a r d t  z Krakowa. Przew odnią myślą 
wniosków, które przyjęto, było zrównanie pod wzglę­
dem obowiązków i korzyści ze stypendyów  i t. p. 
z nauczycielami szkól średnich.

Wreszcie p. S z c z u r k i e w i c z  reterow al „o sto- 
unkach służbowych nauczycieli w szkołach ćwiczeń", 

fu uchwalono zasadę nadania jednolitości gronu nau­
czycielskiemu przez zamianę tytułu nauczycieli szkoły 
ćwiczeń na tytuł nauczycieli seminaryum.

W szystkie uchwalone na zjeździe wnioski celem 
opracowania szczegółow ego i wykonama przekazano 
komitetowi wykonawczemu, do którego wybrani zostali 
pp. prof. dr. Tw ardowski, ks. dr. Wołcż, W ojciechow­
ski, dr. Kociuba, Pawłowski, Zarem oa, Bartoniowna, 
Szczurkiewicz, Nowicka

Przy ostatnim  punkcie porządku dziennego „w nio­
ski cz łrnkow ", p rzy ie to w n io sk i p rof. Zarem by, żą­
dające :

1) Powiększenia dotacyi na środki naukowe do 
1 .000  kor. rocznie,

2) aby przy rządowych seminaryach we Lwowie 
i Krakowie wprow adzono kursy hospitantów  celem pra­
ktycznego przygotow ania kandydatów  nauczycielskich, 
kończących studya filozoficzne do zawodu nauczyciel­
skiego.

W reszcie przez aklam acyę przyjęto rezolucyę ks. 
M a s n e g o  z K rak o w a:

„Zjazd nauczycielstwa sem inaryalnego wyraża po ­
dziw i serdeczne współczucie wielkopolskiej dziatwie, 
katowanej za najświętsze uczucia religijne i narodowe. 
Postępow anie zaś pi uskich pedagogów  potępia, jako 
uwłaczające wszelkim zasadom  wychowania i gwałcące 
wprost uczucia ludzkości".

Tą mam festacyą zam knięto trzydniowe obrady 
Zjazdu.

Telegramy „Słowa Polskiego11.
Z zam ętu w  K rólestw ie.

W arszaw a. (T3K .) Na s tacye: Nałęczów i Leo­
poldów kolei nadwiślańskich (linii W arszawa-Lublin) na­
padły oddziały bandytów i zniszczyły wszystkie aparaty 
telegraficzne.

P łock . (TBK.) Pułkow nika żandarm eryi B ie n i­
sk iego  zastrzelono w  chwili, gdy przechadzał s ię  
w  p otliżu  kościoła. Sprawcy zam achu uszli.

W arszaw a. (TBK.) W szeregu dotnków robotni­
czych przy ul. Czerniakowskiej odbyły się wczoraj rewi- 
zye domowe, których rezultatem  było aresztow anie p rze­
szło stu robotników.

Skon znakom itego chem ika.
P e ie rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Znany proresor chemii 

Mendelejew um arł tu wczoraj rano.
(Dym itr, svn Iwana, Mendelejew urodził się w r. 

1834 w Toboisku na Syberyi, studyow ał od r. 1850 
przyrodę na uniwersytecie petersburskim , gdzie w r. 
lS 5 o  został pryw at-docentem . O  a r. 1»59— 61 odby­
wał stuciya w  Heidelbergu, w r. 1866 m ianowany pro­
fesorem politechniki w Petersburgu, a w r. 1866 pro­
fesorem uniwersytetu tamże. Między innemi napisał dzie­
ło  „Zasady chem ii", w yaane w Petersburgu r. 1869. 
Przyp. R td.).

N owy m inister.
Budapeszt. (TBK.) W ęgierskie Biuro koresponden­

cyjne donosi z W iedn ia: M inister sprawiedliwości Giin- 
ther został wczoraj przez monarchę zaprzysiężony w swej 
nowej godności.

K oniec a fe ry  P o lony iego .
W iedeń. (Tel. wł.) W czorajsza audyeneya W eker-

lego u cesarza oznacza zakończenie afery Polonyiego. 
Słychać, że cesarz "wyraził zadowolenie z zachowania 
się gabinetu podczas całej afery a tern samem wszelkie 
wiadomości w sprawie rzekom o blizkiego upadku gabi­
netu koalicyjnego są zgoia bezpodstawne.

Brak w ęgla w e  W łoszech.
Rzym . (TBK.). P rezydent gabinetu w odpowiedzi 

na zapytanie kilKu deputowanych podniósł, iż poczyni 
wszelkie jak najenergiczmejsze kroki, celem dostarczenia 
węgla do Włoch północnych, gdzie z powodu braku 
węgla m usiano zam knąć kilka fabryk.

G roźba w ojny japońsko-am erykańskiej.
Londyn. (TBK) „D aily T elegraf" donosi, że ga­

zety nowojorsKie zamieszczają bardzo ostre artykuły, 
w których om awiają spraw ę e w e n t u a l n e j  w o j n y  
z J a p o n i ą .  Mimo zapewnień sekretarza stanu dla 
wojny Tafta, że wszystKie te obaw y są zupełnie nieuzasa­
dnione, pism a wywodzą, że jedynym środkiem  uniknięcia 
wojny z Japonią byłoby cofnięcie zarządzeń, wyklucza­
jących dzieci japońskie od wspólnej nauki z dziećmi rasy 
białej.

Londyn. (TBK) „Daily N ew s" dowiaduje się z 
poważnego źródła w W aszyngtonie, że ostatnia nota 
am basadora japońskiego jest niejako ultimatum i nazywa 
postępow anie woDec Japończyków  w Kalifornii afrontem  
narodow ym . ,

Reform a wyborcza w  S zw ecyi.
Sztokholm . (TBK.) Rząd przedłożył Radzie pań­

stwowej projekt w sprawie zaprowadzenia reform y poli­
tycznego i kom unalnego praw a w yborczego. W edług tego 
projektu dla wyboru do drugiej Izby zaprow adzone ma 
być powszechne praw o w yboicze z system em  propor- 
cyonalnym. Wybory do Izby pierwszej odbyw ać się 
mają również na podstaw ie system u proporcyonalnego. 
O kres wyborczy ma być zm niejszony z 9 lat na 8.

Z n iesien ie kary śm ierci w  Czarnogórze.
Cetynia. (TBK) Książę Mikołaj wczoraj po kon- 

ferencyi z nowozamianowanymi ministrami oświadczył 
się za zniesieniem kary śmierci i polecił ministrowi 
sprawiedliwości, aby odpowiedni projekt ustawy przed­
łożył skupczynie. Ten wielkoduszny akt ze strony księ­
cia wywolai wszędzie uznanie.

Para k rólew ska w  poaróży.
Londyn, (TBK.) Król i królow a wyjechali wczoraj 

rano do Paryża.
C alais. (TBK) Król i królowa angielscy przy­

byli tu wczoraj w tow arzystw ie księżniczki W ikto- 
ryi. O  godz. 2 popoluaniu para królew ska udała się 
w dalszą podróż do Paryża, a księżniczka W iktorya 
Drzez Brukselę potechafa do Chrystyanu

P aryż. (TBK.) Król i królow a angielscy przybyli 
tu wczoraj o godz. 5' 15. Z dw orca, gdzie powitał ich 
amDasador angielski, udali się do gmachu ambasady 
angielskiej.

Zajęcie Mandżuryi przez C hińczyków.
Szangaj. (Niem. Tow. kablowe) Lada chwila ma 

nastąpić mianowanie dotychczasow ego generalnego gu- 
ber natora Tientsinu, Juanszikaja, gen. gubernatoi em Mandżu- 
ry i; równocześnie będą w Mandżuryi zniesione guber­
natorstw a prowincyonalne. Generalny gubernator Nan- 
kinu Kuansang będzie mianowany generalnym guberna­
torem  w Tientsinie, a  gubernator Kantonu, generalnym  
gubernatorem  w Nankinie.

W ypadki i k a ta s tro fy .
P ilzno . (TBK) Dyrekcya kolei państwowych w 

Pilznie d o n o s i: Na stacyi Redig linii kolejowej Pilzno-
Duchcoy' (Dux), jadąca wolno lokom otywa najechała 
na stojący na stacyi pociąg tow arow y i zgruchotała 
ostam i wagon tego pociągu. Ze służby kolejowej nikt 
nie poniósł szwanku.

Reden. (TBK) Z gruzów  kopalni wydobyto wczo­
raj znów  3 zwłoki roDOtników.

W iedeń . (TBK.) W ęgierski 1 prezydent ministrów 
W ekerle przyjęty był wczorai o godz. 11 przed połu­
dniem przez cesarza na audyencyi.

K onstan ty n o p o l. (TBK.) Sułtan przyjął wczoraj na 
uroczystein posłuchaniu am b asad o ró w : niemieckiego i
rosyjskiego, oraz bułgarskiego agenta dyplom atycznego.

C etyn ia . (TBK.) Stan zdrowia księżniczki Mileny 
popraw ił się. Tem peratura i puls są norm alne. Zaaje 
się, że operacya nie będzie konieczną.

Wiadomości bieżące.
—  W iec narodow y w e  L w ow ie w spraw ie oporj 

szkolnego w W ielkopolsce odbędzie się, przypom inam y, 
dzisiaj w niedzielę o g. 11 przedpołudniem w wielkiej 
sali ratuszowej.

Komuby przez om yłkę nie przesłano zaproszenia, 
otrzym ać je może u każdego z członków kom itetu urzą­
dzającego.

—  D yrekcya lasów  i dóbr państw ow ych we Lwo­
wie prosi nas o  podanie do publicznej w iadom ości, że 
z Dowodu braku zapasów  drzewa opałow ego na pań­
stwowym składzie drzewa przesuwa się termin dostaw y 
drzewa, zakupionego przez partye, o dalszych dni dzie­
sięć, a więc o dni dwadzieścia co tak należy rozumieć, 
że partye, które pobrać miały to  drzewo np. 1 lutego, 
m ogą się po drzewo zgłosić doDiero dnia 20 lutego 
i t. d.

Od siebie zaś dodam y, że to jest już więcej, niż 
skandal I

—  Ruch kole jow y D yrekcya kolei państwowych we 
Lwowie donosi dnia 2 lutego:

Rucn pociągów osobowych na szlaku Strzyłki-To- 
polnica-Sianki podjęte na nowo dnia 31 stycznia pocią­
giem nr. 2125.

Na szlaku Stróże-Jasło podjęto ogólny ruch po ­
ciągów a żarem pociągi jeżdżą na całej linii Stróże- 
Nowy Zagórz. ,

Ruch pociągów osobow ych na szlaku Zagórz- 
Mezó Laborcz podjęto dnia 2 lutego pociągami nr. 2014 
i 2013  bez ograniczeń. Ruch tow arow y na tym szlaku 
jest nadal wstrzymany.

— M ianowania i przeniesien ia. Minister rolnictwa 
zam iarow al Komisarza inspekcyi leśnej l. klasy, A leksan­
dra Berwida, starszym  kom isarzem  inspekcyi leśnej.

N am iestnik przeniósł starszego kom isarza pow ia­
tow ego, S tanisław a TeoinKę, ze Lwowa de Peczeniżyna. 
kom isarzy pow iatow ych: W ładysława M adeyskiego z Sam ­
bora do Limanowej, dr. H ugona Schwarza z N ow ego 
Sącza do Brodów , Juliusza Friedricha z białej do Bro­
dów, Juliusza Friedricha z Białej do Lwowa, dr. Stefa­
na Cwojdzińskiego ze Lwowa do Białej, Stanisława Ł u­
kaszewskiego z buczacza do Kamionki, P io tra  Leitczyń- 
skiego z Kamionki do Lw ow a; koncypistów  N am iestni­
ctwa : G rzegorza Szałowskiego z Przem yśla do Lwowa, 
Juliusza Ujejskiego z Kałusza do Bobrki i dr. nazimie- 
rza K antora ze Lwowa do Jarosław ia; tudzież prakty­
kantów konceptowych nam iestnictwa : dr. M aryana B o­
row skiego z Limanowej do Lwowa, Seweryna Siekir- 
skiego z Zaleszczyk do Gorlic, W adysława A thenstadta 
ze Lwowa do Zaleszczyk, Edm unaa Reissa ze Lwowa 
do Sam bora, Edw arda Bogdańskiego z Rzeszowa do 
Przem yśla, W łodzim ierza W agnera ze Lwowa do Bucza­
cza, Stanisława K ieszkowskiego ze Lwowa do Rzeszowa 
i K arola Bischufa ze Lwowa do Turki.

Nam iestnik przeniósł sekretarza pow iatowego, Ty­
tusa Reszetylowicza, z G onie do Lwowa i kancelistę 
nam iestnictwa, A ntoniego Kwaśniaka, z Sam bora do 
Lwowa.

Namiestnik zamianował: podoficera rach.,Zygm unta 
S r o k ę ;  b. podofic. rach., obecnie starszego dozorcę 
więzień w Zakładzie karnym  dla mężczyzn we Lwowie, 
Józefa M ichalsk iego; podoficera Franciszka Z g u d a : 
wachm istrza Stanisław a K ró la ; wachmistrza Juliusza Sze- 
m elow skiego; b. podoficera rach. W ładysława ChrobaKa 
i podoficera rach. Józefa Gbacza, kancelistami namie­
stnictwa i przydzielił S roką do starostw a w Wieliczce, 
M ichalskiego do starostw a w CzortKowie, Zguda do 
starostw a w Gorlicach. K. óla, Szem elowskiego i Obacza 
do nam iestnictwa, Chrobaka do starostw a w Prze 
myślu.

—  Na bursę lw ow sk ą  dla synów' urzędników pry­
watnych 50 kor. złożyli czlonhowie Zarządu centralne­
go Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń Urzędników 
prywatnych zam iast wieńca na trum nę kolegi ś. p S ta­
nisława C hm jrow icza.

—  O g ło szen ia  szw ajcarsk ie . O tizym ujem y następu­
jący list z Lozanny: Z powodu znanego Czytelnikom 
W aszym „Listu otw artego" T. T. Jeża rozmawiałem 
onegdaj z kierownikiem tutejszego Biura ogłoszeń „Union 
Rćclame" o  nav’iązaniu stosunKow handlowych z Szwaj- 
caryą. P. Bohy zapewnił mnie w konkłuzyi rozm owy, że 
„Union-Reclame" zrobi w- zakresie swojej działalności, 
co może, t. j. zwróci się do przemysłowców szw ajcar­
skich z zachętą do ogłaszania się w pismach polskich 
wszystkich zaborów . Do okólnika b iuro  dołączyć musi 
wykaz wydawnictw, cncących przyjm ować ogłoszenia 
(„annouces") i reklam y (ogłoszenia w tekade, zwane 
u nas pospolicie „nadesłane") wraz z dokładnym cenni­
kiem. Oferty szczegółowe z trzem a egzem plarzam i pi 
sma i z oznaczeniem rabatu dla „Unii" nadsyłać należy 
po francusku lub p o  p o l s k u  pod adresem  „Union- 
Reclame, Association cooperative d ’editeurs de journaux 
suisses pour la publicite, Lausanne, 34 Rue de B ourg".

D odam  jeszcze, że pożądany jest pośpiech, o cztrr. 
wydawcy nasi we własnym interesie pam iętać powinni. 
Zdobyć bowiem m ogą nowe źrćd io  dochodu, stokroć 
sym patyczn.ejsze niż inseraty pruskie.

Radziłbym również pismom naszym, zwłaszcza co 
dziennym, reklam ować się w Szwajcaryi jako „la meil- 
leure Publicite" lub „vorziigliches Insertionsorgan" w Poi 
sce. Czynią to  dzienniki francuskie i niemieckie, a nie 
bez powodzenia. „Union-Reclam e" i w tym względzie 
podejmuje się pośrednictw a i udziela informacyj.

J. D.
P. S. Dzienniki w arszaw skie i poznańskie proszę 

o  pow tórzenie tej notatki.
—  W ydział „Polsk . T ow . gim n. S ok ó ł 11“ we Lw o­

wie podaje do wiadomości, że zapowiedziane na 2 bm 
zawody łyżwiarskie w sztucznej jeździe odbędą się 10 
b. m. Zgłoszenia przyjmuje zarząd toru  łyżwiarsk ego 
na staw ie „S obka" codziennie do g. 8 w.

— Z  Koła VI im. Juliusza S łow ack iego  T. S. L. 
w  K rakowie. Dnia 28 z. m. odbyło  się walne zgro­
m adzenie Koła. Ustępujący zarząd złożył sp rawozdanie 
z działalności za rok 1906. Koło liczyło członków 61, 
założyło czytelń 2, wygłosiło odczytów  12, urządziło 
festynów i zabaw 2, zorganizow ało kom isyę oceniającą, 
która oceniła dzieł 1 1 8 ; w dochodach wykazało 1287 
kor. 29 hal., wydało 1270 kor. 11 hal. P o  przyjęciu 
do wiadomości spraw ozdania w ybrano na rok 1907 
nowy zarząd, do  k tórego weszli pp. M arya Zaieska 
(przewodnicząca), M arya Skulska (zastępczyni), Wincenty 
B.adura (sekretarz), M arya W ojnarowa (zastępczyni), 
Antoni Januszewski (skarbnik), Michalina S tączkow a (za­
stępczyni), prof. Jan Bystrzycki, dr. M aryan Goyski, 
dr. W ładysław Kania i Jadwiga S trąkow a.

— O dczyty  i w ykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
v  n i v,' e r s y t e c lc i e, W niedzielę, dnia 3 b. m. Asyst.
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muz. przem. M. O l s z e w s k i :  „Dzieje m alarstw a
iako przedm iot nauki (z obraz, świetln.) Zakiad chemi­
czny Uniw. Długosza 6. Pocz. o g. 5 .— W poniedziałek, 
d. 4 b. m. Prof. uniw. dr. E. H a b d a n k - D u n i k o w  
s k i :  „O  M eksyku" (z obrazam i świetln.) Zakład che­
miczny uniw. Długosza 1. 6 Początek o g. 7.

— M iejska hala aukcyjna. Izba hanuiowo przem y­
słowa odniosła się do gminy m. Lwowa z propozycyą 
utworzenia miejskiej hali aukcyjnej dla sprzedaży z w ol­
nej ręki używanych mebli, odzieży i t. d. M agistrat, 
zasadniczo przychylny tej sprawie, postanow ił przepro­
wadzić korespondencyę z zarządem  innych m iast, celem 
zasiągnięcla mformacyj, czy i na jakich zasadach istnieją 
takie zakłady, oraz jakie dają wyniki finansowe.

—  Ul. M iłkow sk iego  i K lonow icza, dotychczas pry­
watne, uchwalił m agistrat na ostatniem  posiedzeniu ob ­
jąć na własność gminy, zdejmując z właścicieli realności, 
przy tej ulicy położonycn, obow iązek oświetlania i kon­
serw ow ania tych ulic.

—  Na s to la rsk i k u rs  m a js te rsk i, urządzony s ta ra ­
niem W yaziaiu krajowego, sekcya finansowa Rady miej­
skiej uchwaliła subwencyę w kwocie 400  koron i wy­
delegowała do komisyi nadzorczej tego kursu radnego 
W czeiasa

—  S zko ły  p o lsk ie  w  B iałe j i L eszczynach . Na
utrzym anie szkół polskich w Białej i Leszczynach wy­
znaczył Sejm w budżecie krajowym  na r. 1906 sub­
wencyę w kwocie 35 .000  kor.

Zarząd główny T ow arzystw a Szkoły Ludowej, 
k tórego staraniem  szkoły te  na kresach kraju założone 
zostały, nadesłał W ydziałowi krajowemu spraw ozdanie
0 stanie i działalności tych szkół w r. szk. 1905/6 , 
w którym  zw raca uwagę na coraz baruziej zwiększają­
cą się frekwencyę obu tych szkół.

I tak  szkoła polska wydziałowa im. Tadeusza 
Kościuszki w Białej m iała 483  uczniów (chłopców 289, 
dziewcząt 194), o  39  więcej niż w roku poprzean m, 
a o 127 więcej, mz w pierwszym roku istnienia (1898). 
Największy przyrósł uczniów w porównaniu z latami 
poprzednimi był z Białej (45), z Lipnika (22) i z Biel­
ska (21).

Z pow odu znacznej liczby dzieci zapisanych 
w trzech najniższych klasach, o tw arto  dla nich klasy 
równorzędne tak , że obecnie cnłopcy pobierają naukę 
oddzielnie od dziewcząt. Sił nauczycielskich liczy szkoła 
10, w tern 4 żeńskie i 6 męskich.

Szkoła polska w Leszczynach czteio-klasow a li­
czyła w tym sam ym  czasie uczniów 124, uczennic 79, 
razem  przeto  203  dzieci. Sił nauczycielskich było zaję­
tych cztery wraz z kierownikiem.

Tow aizystw o Szkoły Ludowej zaznacza dalej 
w swem SDrawozaamu, że szkoły poiskie w Białej
1 Leszczynach w choazą obecnie w staayum  pełnego 
rozwoju, wytrzym ując konkurencyę z równorzędnem i 
szkołam i niemieckiemi i stały się poważnym czynnikiem 
narodowej oświaty na kresach. W skutek uchwały Sejmu, 
polecającej W ydziałowi krajowemu, aby w porozumieniu 
z Radą szkolną krajow ą zbadał spraw ę ukrajowienia 
obu tych szkół, oaniósł się W ydział krajowy do Rady 
szkolnej krajowej, o  objawienie zdania, czydi przyjęcie 
tych szkół na etat krajowy ze względu na ustawę 
z 1867 r. o  języku wykładowym w szkołach ludowych 
i średnich i wynikające stąd dalsze kousekwencye byłoby 
wskazanem, a zarazem  o oznajmienie, jaki roczny wy­
datek wynikłby z tego dla funduszu szkolnego krajo­
wego. Po otrzym aniu tej opinii przedłoży Wydział k ra­
jowy Sejmów, swe wnioski.

—  P o  n ap ad zie  n a  u n iw e rsy te t. ( Ś l e d z t w o  i d a l ­
s z e  a r e s z t o w a n i a ) .  Przesłuchiwania aresztow a­
nych akadem ików  ruskich prow adzone są z gorączko­
wym pośpiechem —  jak już wspominaliśmy —  przez 
prowadzących śledztwo trzech sędziów  śledczych pp. 
Frankego, Hahna i dr. Sęka. Przesłuchania trw ają p ra­
wie bez przerwy przez cały dzień do późnego wieczora. 
Są one już na ukończeniu, poczem  nastąpią przesłucha­
nia św iadków, konfrontacye, naocznie sądow e, co po ­
trw a praw dopodobnie około trzech tygodni. D o tego 
czasu w każdym razie pozostaną wszyscy posądzeni 
w areszcie śledczym.

O d pierwszej chwil: pozwalają sędziowie śledczy 
na wszystkie możliwe udogodnienia dla aresztow anych, 
na pościel w łasną, dostarczanie im wiktuałów, książek, 
papieru i przyborów  do pisania i t. p.

A resztow ania trw ają w dalszym ciągu. W Wiedniu 
na telegraficzne polecenie aresztow ano redaktora „Ukraini- 
Łche R undschau", W łodzimierza Kusznira, który brał 
udział w napadzie na uniwersytet, a wyouszczony przez 
policyę p0 przesłuchaniu, zaraz po zajściach wyjechał 
do Wiednia.

. dokładnej liczby aresztow anych, jak również .ch 
nazwisk dotycnczas nie mogliśmy otrzym ać z sądu.

rócz podanych przez nas wczoraj aresztow ani zostali, 
jak podaje „D iło“ : Stepan Dolnicki słuch, praw, T aras 
Korytowski słuch, praw, Iwan Tichowski słucn. fil., 
Eugeniusz Nahirny słuch, politechniki, W asyl Skrypczuk 
słuch. praw . „D iło" zaznacza, że przez pomyłkę podało 
wczoraj nazwiska Iwana Sochackiego i N. Cerkiewicza
między aresztowanym:

W edług uchwały Izb} radnej toczy się przeciwko 
wszystkim 116 aresztow anym  D rz e z  policyę uczestnikom 
napadu na uniwersytel śledztwo o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego i ciężkiego uszkodzenia ciała z 4s' 83, 85 a, 
b, 87 , 152, 153 i 155 u. k.

*
*  *

U sali uskiego Sokoła w gmachu tow. „D nistr" 
przy ul. Ruskiej odbyło się w czoraj niezbyt liczne po­
ufne zgrom adzenie „ogólno-akadem ickie", w którem  
wzięli udział socyaliści, żydowscy separatyści i Rusini. 

^Znaczną część zgrom adzenia stanowiły osobniki, me

mające nic wspólnego z uniwersyteiein ani leż żadną in- 
st tucyą naukową. Takie zebranie radziło nad stanow i­
skiem, jakie zająć ma młodzież akadem icka wobec na­
padu na uniwersytet. N aturalnie, że rezolucye, uchwalo­
ne przez takie zgrom adzenie, były również, a nawet je­
szcze więcej „uczciwe" i „bezstronne", niż podane przez 
nas wczoraj rezolucye, uchwalone przez grupkę mło­
dzieży socyalistycznej w „Spójni".

Uchwalono aż cztery rezolucye.
W pierwszej w yrażono oburzenie (!) władzom uni­

wersyteckim i deputacyi senatu, która była u nam iest­
nika, za stanow isko ich w sprawie cstatnicn zajść.

W drugiej znowu rezolucyi zw rócono się do s e ­
natu z żądaniem, aby stara ł się zapobiedz (?) dalszym are ­
sztowaniom  anadem ików  ruskich i poczynił kroki o uwol­
nienie już aresztow anych. (!)

Trzecia rezolucya wzywa rektora do zrezygnow a­
nia (M) z piastowanej godności, a ostatn ia wyraża obu­
rzenie (!) nam iestnikowi, że zapewniając deputacyę se­
natu o załatwieniu spraw y, zapom niał (?!!) o bezstron­
ności sądu, a tem samem z góry wptynął (?) na stron ­
nicze załatwienie jej. Postaw iony przez jednego z m ów­
ców wniosek o rozpoczęciu stiajku na politechnice i uni­
wersytecie upadł

P o  zgrom adzeniu chcieli wiecujący urządzić de- 
m onstracyę przed gmachem sądu karnego. Nie dopjści- 
ły jednak do tego oddziały policyjne, które zam knęły 
dostęp do gmachu sądow ego i już w Rynku u wyloiu 
ul. Ruskiej przeszkodziły rozwinięciu się pochodu. W o­
bec tego  znaczna część uczestników wiecu udała się na 
ul. Akadem icką i K arola Ludwika, gdzie po aresztow a­
niu trzech akadem ików „dem onstranci" rozeszli się.

Aresztowanych puszczono na wolność po spisaniu 
protokołu na policyi.

—  W sp o m n ien ia  p o śm ie rtn e , f  Stanisław  C h m u -  
r o w i c z. W tych dniach złożono na cm entarzu Ł ycza­
kowskim zwłoki śp. Stanisława Cłimurowicza, referenta 
szacunkowego Banku krajowego, uczestnika powstania, 
z r. 1863/4 . W zmarłym traci społeczeństwo niezwykle 
prawego obyw atela. Urodzony w r. 1838 w H olubu- 
towie z ojca W incentego i matKi Teodozyi z domu Mi- 
traszewskiej, po ukończeniu techniki w Wiedniu, pragną] 
poświęcić się zawodowi agionom icznem u i w tym  celu 
wstąpił do akademii rolniczej w Dubianach. Tu zastały 
go wypadki r. 1863. N a pierwszą wieść rusza na plac 
boju. jest kolejno pod kom endą Czachowskiego, Zal 
płachty (Zapalowicza), przy boku Kazimierza hr. Wo- 
dzickiego pracuje następnie w Olejowie przy organizacyi 
wielkiej wyprawy W ysockiego, bierze udział jako wach­
mistrz szwadronu w wyprawie pod Radziwiłłów z o d ­
działem pułkownika Horodyńskiego, a wreszcie w wy­
prawie „W ołyńskiej" podpułkowmkia Wojciecha hr. K o­
m orowskiego.

O statnie lata życia spędził we Lwowie, gdzie p ra­
cował gorliw ie w Tovvn wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych. O sierocił wdowę p. Emilię z Mo- 
skwów.

W pogrzebie wzięło udział wiele publiczności 
i liczne grono towarzyszy broni. Cześć jego pamięci.

■f A r n o l d  W e r n e r ,  znany lwowski kupiec i 
przemysłowiec, zm arł onegdaj nad ranem w GhńsKu koło 
Żółkwi. S. p. W erner zajmował w kołach mieszczań­
skich naszego m iasta wybitne stanow isko, które zdobył 
sobie latami pracy narodowej i obywatelskiej. Duzo do 
zawdzięczenia ma mu przemysł krajowy, jako założycie­
lowi pierwszej w kraju fabryki wyrobów kaflarskich i ke- 
ramicznych w Glińsku, jemu też w znacznej mierze przy 
pisać należy rozwoj tej gałęzi przemysłu.

Człowiek rzadkich zalet cłiarakteru szedł na każde 
zawołanie do każdej pracy, której przyświecał cel szla­
chetny, nie szczędząc pracy ani pieniędzy. Nie było pra­
wie tow arzystw a filantropijnego, żadnej dobroczynnej 
pracy społecznej, w którejby nie brał udziału.

T o też ODok oficyalnych dowodów uznania, jak 
order Franciszka Józefa, tytuł radcy cesarskiego, oby­
w atelstwo honorowe, zyskał ś. p. W erner uznanie po­
wszechne, cześć i miłość w spółobywateli, których żal 
szczery tow arzyszyć mu będzie do grobu. R. i. p.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 b. m. w Glińsku na 
cm entarz miejscowy.

—  Ł ad n a  zap ła ta . Zgłosił się do naszej redakcyi 
Jozef Biernat, około 20-letni chłopak, którem u poczci­
wość patrzyła z tw arzy, ze skargą na p. L. wdowę 
po  znanym przemysłowcu, właścicielkę zakładu kąpielo­
wego „Zofiów ka" w Brzuchówicach. O to  Biernat został 
wraz z ojcem Mieczysławem przyjęty przez p. L. w cha­
rakterze ogrodnika. Aczkolwiek obaj mieli bardzo d o ­
brą służbę na Bukowinie, pani L., obiecując im złote 
góry —  zabrała ich do Brzucłiowic, gdzie p.aciła obu 
razem  20 kor. miesięcznie i 1 Korzec zboża.

Ponieważ p. L. miała biednym ogrodnikom  do­
starczać także opału a umowy nie dotrzym ała, a nadto 
w nieludzki sposób obchodziła się z nimi, podziękowali 
biedacy za stużoę i wczoraj w południe przyszli do 
Lwowa, gdzie p, L mieszka, z p rośbą o  zapłatę i św ia­
dectwo. I o to  w gmachu hr. Skarbka, gdzie p. L. 
mieszka, rozegrała się gorsząca scena, której z oburze­
niem przyglądali się liczni domownicy. Pani L. wraz 
z m atką sw ą wpadły na biedaków ze szpicrutą i s tra ­
sznie ich zmasaKrowaiy, a nadto wezwały jakiegoś ży­
da Seeiiga M arża, który z taką siłą ugodził kilka 
razy w bok starszego Biernata, ze ten leży w łóżku. 
Pokrzywdzeni udali się ze skargą do policyi, gdzie im 
kazano szukać w sądzie sprawiedliwości. Zapewne sko­
rzystają z tej rady. Ł adna zaplata za wierną służbę.

—  K radzieże . W ul. Leśnej pod 1. 5 dostał się zło­
dziej po rozbiciu drzwi do sionek p. Antoniny Tym iń­
skiej i skradł 10 słoików soku malinowego i m aryno­
wanych oliwek. —  Zandarm erya zakopiańska śoiga Ma-

ryę Chrobak Gąsienica, za sprzeniewierzenie znaczniej­
szej kwoty. —  W sklepie blawatnym p. Feliksa Kowal­
skiego w Rynku przytrzym ano włościanKę z Żubrzy 
Rozalię Szendiarewiczową na kradzieży chustk kaszrm 
rowei. Przyszła ona do sklepu pod pozorem chęci ku­
pna a nie miała przy sobie wcale pieniędzy. —  Za 
sprzedawanie metalowych zegarków  jako złote a re sz to ­
wano wczoraj P iotra Junyka. Junyk przeostawiał się 
jako agent fabryki p. Zippera.

—  M iody o szust. Wydalony przed kilku miesiącami 
z terminu u stelmacha p. H enryka Zacharskiego uczeń 
Antoni Kostanowicz, wyłudza naw et znaczniejsze kwoty 
od klientów dawnego sw ego chlebodawcy.

—  D e z e r te ra  10 p. pionierów, stacyonow anego w 
Przemyślu, S tanisław a Kłaka, przytrzym ano wczoraj we 
Lwowie.

—  Z b łą k a n a  dziew czynka. W ul. Matejki przytrzy­
m ano um ysłowo chorą dziewczynkę liczącą o k o Io  14 

lat. Ponieważ nie można się ’ od niei niczego więcej 
dowiedzieć, jak tylko, iż zwie się M arya Hadaczek 
i cierpi na epilepsyę, oddano ją w o p !ekę kom isaryatu 
dzielnicy drugiej.

—  Z n aczn a  zguba. Żona architekta p W ładysława 
Śliwińska zgubiła na pl. M aryackim lub w wozie kolei 
elektrycznej pulares, zawierający 230 kor.

—  Z gub iono . P. Helena S trau ter zgubiła w ul. K a­
zimierzowskiej pulares, zawierający 25 kor., bilet te a ­
tralny i kwity. —  W ul. Gródeckiej zguoila p. M arya 
D um anska pulares, zawierający 7 kor , kartę jazdy ko ­
leją konną i kluczyk. —  P. Jakób V erscnleisser zgubił 
w ul. Sykstuskiej brylant wartości 300 kor. i obiecuje 
znalazcy 40 kor nagrody. —  P. Józef KazańsKi, słu­
chacz weterynaryi, zgubił w drodze z ul. Dom inikań­
skiej do ul. Kochanowskiego zloty pierścionek z szafi­
rem , okolonym  brylancikam i. —  Panna Julia Hnatyszyn, 
nauczycielka z G ródka, zgubiła na głównym dworcu we 
Lwowie pulares, zawierający 56 kor., rozm aite notatki 
i zniżoną kartę jazdy koleją państw. — P. Albina Da- 
lecka zgubiła swój indeks uniwersytecki wydziału filo­
zoficznego.

—  Z n alez io n o . W ul. Gródeckiej znalez.ono książkę 
płatniczą inwalidy Iwana Kanda

—  W ól sp ło szo n y  wyrwał się wieśniakowi w Czar- 
noszewicach i wpadł aż w ul. O bjazdow ą we Lwowie 
gdzie go przytrzym ał czeladnik rzeźnicki Jakób Bieda, 
k tóry  zniszczył sobie przy tem  ubranie i odniósł cięższe 
potłuczenia, za co mu wypłacił właściciel wolu 10 kor., 
jako odszkodowanie. Rozbiykany zwierz, gdyby się by i 
dostał w ludniejsze ulice m iasta, mógł spowodować 
groźniejsze wypadki i kalectwa.

ń  T a rn ó w . ,,Jare lka“ urządzają w dniu 4 lutego
uczniowie Seminaryum nauczycielskiego w sali Sokola, 
przeznaczając dochód na pom oc koleżeńską. Ułożył „Ja- 
se łka“ pod tytułem „W  N arodzenie Boże“ w czterech 
obrazach Fr. Kruszkowski a muzykę M. Markowski. 
G rać Dędzie orkiestra uczniów Seminaryum nauczy­
cielskiego.

Q  Baligród. (Kor. wł.) S a m o b ó j s t w o .  Dnia 29 
stycznia b. r popełnił sam obójstw o praktykant w ap­
tece w Lisku Feldman — zaży wszy sporą dozę stry ­
chniny —  mimo natychmiastowej pom ocy lekarskiej 
zm arł —  w strasznych męczarniach w kilka minut po 
zażyciu. Przyczyna sam obójstw a, jak zwykle w takich 
razach, nieznana.

□  C zern io w ce . (Kor. wł.) O b c h ó d  r o c z n i c y  
p o w s t a m a  s t y c z n i o w e g o .  Dawno nie mie­
liśmy w Czerniowcacn tak uroczystego, a co do w yko­
nania program u pięknego obchodu narodow ego, jak to 
urządził nasz „Sor.ół“ w niedzielę 27 zm. w Domu 
Polskim. Przedewszystkiem  zas zjednał sobie uznanie 
tem, że na zaproszenie Sokoła przybyła drużyna am ato- 
rów -artystów  ze Stanisławowa i dała nam szereg pro- 
dukcyj, które tak rzadko rozgrzew ają nasze serca swoj­
ską nutą, rodzim ą pieśnią.

Obchód rozpoczął przy szczelnie wypełnionej sali, 
porywającą przem ową prezes „Sokoła" dr. M okrański, 
zaś p. Świerczyński wygłosił z przejęciem piękny pa- 
tryotyczny wiersz okolicznościowy.

Z gości stanisławowsKich wystąpił na estradę 
pierwszy p. Bukowski, znany tenor liryczny i odśpiewał 
„Pieśń miłości" z Manru i „Śpiew  Janka“ z opery Ja 
nek, Żeleńskiego. Urocza p. Radzimińska odniosła p ra­
wdziwy sukces odśpiewaniem  kilku pieśni dźwięcznym, 
dobrze wyszkolonym głosem , jak również i p. Hacker 
przyjm owany był owacyjnie Drzez publiczność, na co za­
służył sobie m isterną w technice, a co do wyrazu pełną 
uczucia grą na skrzypcach. Szlachetny, pełny baryton p. 
Zuteya przypom niał nam pełne powodzenia w ystępy jego 
w operze w Czerniowcach, to też Polonia nasza wywo­
ływała byłego ulubieńca kilkakrotnie. Punktem  kulm ina­
cyjnym części koncertowej był jednak tercet z I aktu 
opery „Janek“ z towarzyszeniem  fortepianu (dyr. Muller) 
i skrzypiec (p. Hacker). Podziw ialiśm y ten wysubtelnio- 
ny zespół całej drużyny —  i tu zwracały się oczy 
wszystkich na dyr. Mullera, artystycznego kierownika. 
Oklaskom , wywoływaniom, entuzyastycznym  okrzykom 
nie byto końca. G oście stanisławowscy odwdzięczyli się 
nam przyrzeczeniem przyjazdu do Czerniowiec z operą 
„Janek“ .

Po części koncertowej nastąpiły spraw ne i barwne 
ćwiczenia gim nastyczne uczenie, pan i s o k o i ó w , a za­
kończono obchód oryginalnym żywym obiazem  z „K on­
rada W allenroda" w trzech odsłonach. Po obchodzie od­
była się wieczornica w salach Czytelni polskiej.

Radomir.
□  Lisko. (kor. w ł)  O d d z i a ł  T o w . G o s p o d a r ­

s k i e g o .  Odbył się tutaj liczny zjazd ziemian powiatu 
liskiego w celu utworzenia Oddziału Tow arzystwa Go-
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jpodarskiego. O brady toczyły się pod przewodnictwem 
marszałka Dowiatu Rarnułta, który we wstępnem prze­
mówieniu zauważył, iż intencyą zakładających ten no­
wy Oudzial jest praca wspólna ziemian większej po ­
siadłości wraz z włościanami bez różnicy stanów  i na­
rodowości. W zebraniu tern uczestniczył p. poseł sej­
mowy Krzysztofowicz jako delegat kom itetu T ow arzy­
stw a Gosp _i p. dr. Rodakiewicz, sekretarz tegoż ko­
mitetu.

P o  dłuższej dyskusyi, w której brali udział tak 
Polacy jak i Rusini, w ybrano na wniosek m arszałka 
Ramulid Radę nowego O ddziału, złożoną z p. jusciń- 
skiego (jako przew odniczącego), ks. Bierzeckiego (zast. 
przew.). tudzież pp. Hołyńskiego, Janow skiego, Kościń- 
skiego, M autnera i S trzeleckiego.

$  N apad n a  pociąg w  R ogow ie. Bliższe szczegóły 
denuncyacyi, jaką otrzym ała policya w arszaw ska o gło­
śnym w swoim czasie napadzie na st. Rogów na po­
ciąg, w iozący znaczną sum ę pieniędzy, są nastę­
pujące :

Przed paru tygodniam i do policyi zgłosił się nie­
jaki T aJeusz G rabow ski, tapicer i oświadczył, że jest 
wtajemniczony w crgam zacyę zamachu. G rabowski 
opowiedział, że w zamachu brały uJział dwie partye :—  
jedna z W arszawy, druga z Ł o d zi; że jemu i kilku in­
nym jakiś nieznajomy kazał w wigilię zamachu iść pie­
szo z W arszawy do Pruszkow a, a nastęom e jechać po­
ciągiem do Łodei, że w drodze widział, jak do pociągu 
wsiadali w G rodzisku inni jacyś ludzie, którzy wysiedli 
na drugiej stacyi przed Łodzią.

V.' Łodzi um ieszczono icn w opłaconych z góry 
mieszkaniach, a nazajutrz kazano im partyam i iść do 
lasu za Ł odzią. Tam  o godzinie 4 popołudniu zjawił 
się jakiś młodzieniec, który rozaał wszystkim, karabiny 
M ausera, przywieziona na dwu wozach włościansk.ch. 
G rabowski widział, że opodal stały jeszcze trzy giupy 
młodych mężczyzn. f

Każdej z grup* oddzielnie nieznajomy młodzieniec 
wydawał stosow ne polecenia. Następnie wszyscy ruszyli 
w niewiadomym kierunku. O  g. 7 w. ukazał się im bu­
dynek stacyjny w Rogowie i pociąg wjeżdżaiący na 
stacyę.

W dwie minuty potem  rozpoczęto kanonadę: G ru­
pie, w której znajdował się G rabowski, kazano nie do­
puszczać nikogo do pociągu. Wybuch bom by był dla 
G rabow skiego nieoczekiwany. P ieniądze zabrane odw ie­
ziono do lasr i um ieszczono w dwu dołach, przygoto­
wanych w lesie i nazajutrz odwieziono ie do Łodzi 
i W arszawy.

Za wskazówkami G rabow skiego aresztow ano w W ar­
szawie niejaidch Kuczyńskiego, Brenera, Piekutę, Czy- 
żewa, Tylm ana, D ębow skiego i M ajchrzaka. W Łodzi 
zaś: buchaltera Chillego, Chodkowskiego i Koszaiłę. Na 
jednego z aresztow anych G rabow ski wskazuje, piko na 
organizatora zamachu.

Aresztowani dowiedli sw ego alibi, wobec czego 
zeznania Grabowskiego^ są widocznie jakąś mistyb 
kacyą,

O  Zam ordow anie „ w szem sw .a to w eg o  dostaw cy14. 
Któż nie słyszał o słynnym W hiteley’u ?  Nie brak u nas 
domów handlowych, nie b rak  osób prywatnych, które 
u W hiteley’a zaopatru ją się w najrozm a tsze potrzeby. 
N a cały św iat znane są jego olbrzym ie londyńskie m a­
gazyny, przedsiębiorstw o w Euiopie największe, zajmu- 
ia.ee z górą sześć tysięcy sklepow ych urzędników, sta  
nowiące prawdziwe m iasteczko, w ktdrem  z nadzwyczaj­
ną łatwością, z niesłychaną szybkością, a przy bezprzy­
kładnej gdzieindziej rozm aitości wyboru kupić można 
wszystko, o  czem tylko można zam arzyć —  od... pół 
litra pcheł (k tó re ktoś przed paru laty dla przekonania 
się zamówił i w 12 godzin na prowincyi otrzym ał) do 
dziewiczych obszarów  ziemsk.ch w Borneo lub Au­
stralii.

O tóż 77-letni założyciel i kierownik głośnego ka- 
raw anseraiu handlowego na W estbourne-Grove, William 
W hiteley, został w zeszły czwartek zam ordow any. O ko­
ło 1 z południa, młody, 25-ietni, elegancko ubrany 
mężczyzna wszedł do jego biura, oświadczając woźnym 
i urzędnikom, że przychodzi z polecenia znanej firmy 
adw okatów  i że pryncypał niezawodnie go przyimie. 
Istotnie został dopuszczony do gabinetu W hiteley’a i tam 
z nim bez przerwy rozm aw iał blizko pół godziny. Na- 
koniec drzwi gabinetu otw orzyły się. do przyległego 
magazynu koronek wszedł Whiteley, tuż za nim niezna- 
lomy. W hiteley zbliżył się do jednego z woźnych i k a ­
zał mu sprow adzić policyę.

—  Tego nie będzie! —  zawołał nieznajomy i ró ­
wnocześnie strzelił do starca dwa razy. Whiteley padł 
trupem na miejscu z rozDitą czaszką. Nieznajomy przy­
łożył lufę rewolweru do własnej skroni, strzenł i zwalił 
się na ciało swej ofiary. W szystko to  zaszło tak nagle, 
a w m agazynach ruch i zgiełk był tak wielki, że zbro­
dni nikt przeszKodzić nie był w stanie. Przybyły połi- 
cyant stwierdził śmierć W hitełeya, śm iertelnie ranionego 
zabójcę odstaw ił do szpitala Tam nieznajomy ouzyskal 
na chwilę przytom ność. W yszeptał tylko słowa: „Jestem  
Cecil Whiteley —  zabiłem ojca —  dobrzem  zrobił... “ 
Policya atoli nie wierzy, aby zabójca nosił nazwisko 
swej ofiary, lub był w jakikolwiek sposób z nią spo ­
krewniony. Jego bielizna nie ma żadnych znaków, w k a ­
peluszu są litery „H . T .“ Śledztwo i poszukiwania 
w mieszkaniu zabójcy odkryją może tajem nicę jego o s o ­
by i zbrodni. Obaj synowie zam ordow anego Whitełeya 
nie sa*i v. stanie rzucić światła na straszny wypadek,

jego spraw ca jest im nieznany i nieznany adw okatom  
ojca.

Wątpliwem jest też, czy tajemniczy zbrodniarz czyn 
swój przeżyje

N iem a w ięcej n erw o w y ch  łudzi. P roszę się za­
pytać lekarza, kióry potwierdzi, że szklaneczka C eres —  
soku jabłkow ego, no każdem jedzeniu przyczynia się 
wielce do wzmocnienia organizm u dziecka. C eres sok 
jabłkowy jest piynnym owocem . Substancye odżywcze 
jabłka przechodzą do organizm u dziecka, podniecają 
apetyt, przyśpieszają traw ienie i wzmacniają nerwy zna­
komicie. To sam o znajduje również zastosow anie u lu­
dzi nerwowych. Ceres, sok  jabłowy, jest zarów no 
środkiem  spożywczym , jak i leczniczym. 345

W naszej M m in istracy i ito ż y li:
Na bursę im. K ościuszki:
Przy okazyi dysputy w spraw ie hajdam ackiego 

napadu na uniw ersytet zebrano w pewnem kółku 4 kor
Na T ow arzystw o Szkoły Ludowej:
O . D. z U toróp kor. 2 ' — .

Zm arli.
We Lwowie: Jan Schminda, towarzysz ślusarski lat 

52, — Władysław Sahanek, rewident rachunko - y nam iest­
nictwa, lat 50. — Adela Wójcikowska, wdowa po aptekarzu, 
lat 78. - -  Marya z Leszczyńskich Bartoniowa , lat 37 — 
dr. \ntoni Zaręoa, lekarz, b. ounnlstrz m Oąorowy, lat 64. 
Cecyiia Sikorska, właścicielka mleczarni, iat 20. - Teofil 
Nieśw ia iow ski, emer. podpułkownik, lat 07. -  Katarzyna 
Chorszowa, żona eksppdyenta poczi.. lat 37.— Klementyna 
z Reisichów Madeyska, wdowa po staroście, lat 81. — Ty­
mon Dyliński, lat 67, — Piotr Tyszkiew icz, emeryt, poczt- 
mistrz, lat 73

W Krakowie: Marya zT u isk ich  Jezierska, żona apte­
karza Gt 42

W Ciężkowicach: Michał Eustachiewicz, em. kierow­
nik szkoły lud., !at64

W Charbinie, w Mandżuryi: Tadeusz Zdzisław Janelli 
naczelnik biura techn., lat 30.

W Krowodrzy pod Tucnowem: Karot Jan berke, wra- 
ściCifei dóbr ziem., lat 02.

W Nowym Sączu: Zofia Obtułow iczówna, córka star, 
ofieyała sąd., lat 2v

W Mohylewie: Józef Iżycki, prezes tamtejszego Tow. 
kredytowego, jeden z najwybitniejszych obywateli na Po­
dolu rosyj.

W Rzeszowie: Ernestyna z Kokurewiczów Czechako- 
wa, żona em. sekretarza tam, magistratu, lat 77.

W Samborze: Łukasz Remeza, naucz, szkoły ćwiczeń 
przy seminaryum naucz., lat 44.— Kornela Lipowska, wdo­
wa po majorze.

W W arszawie:
1849 i 1863, lat 85.

Walenty Lewandowski, weteran z r.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
WP. M. B. Obrazek WP. „Na arendzie" niczem no- 

wem nie DłysKa. To jest dość żywo napisane sprawozdanie 
z sadowej rozprawy o podpalenie karczmy. Nic więcej. Nie 
wydrukujemy.

A u t o r o w i  „Pejzażu z niedawnej przeszłości44. Dro- 
baosika, lecz nie perła. Nie umieścimy.

A u t o r o w i  Traktatu o „filozofach, lekarzach i mło­
dzikach14, donosimy, że już Tołstoj chciał uśmiercić Szeks­
pira; WPati chce teraz uśmiercić i M ojżesza i Darwina i 
filozofię i wszystko, coby tylko - lożna. Tylko, że z tymi 
ńieśmiertemymi nie poradzi. My nic nie mamy zie  
sztą przeciw tym sam; m ludziom i artykułu W Pana nie 
ogłosimy

N A J D Ę S Ł A N I3 .
Za rubrykę tę H edakcya nie odpowiada.

» Round-The-Iorlii"
[Naokoło świata)

— czystą ziołówkę gorzką —
w yśm ienite  polskie wodkl

ja k o to :
G r n n w a ld ó w k ę ,  R a ta f ię ,  
W iśn iów kę  i „ M o r o w ą “ 
prawdziwą Ż y tn ió w k ę  s ta rą ,  
nie ustępującą koniakowi, za 
której wiek się ręczy, nie­
zrównane K n ti . ik ó n  k i  jak: 

A tasz . l . c k m t  itd. 
Najprzedniejsze specyały eks­
portowe: Cacao, Mocca. Ca-  
ra ę a o ,  O ra n g e s  M a n d a r i -  

u es  itd. 
polecają c. k. nadworni do­

stawcy 1103

Adolf M o l  i Synowie
f a b r y k a  l ik i e r ó w  w  B ia łe j .

optycy i mechanicy
— polecają w wielkim wyborze, 
Prafctycene i  Eusiowne podarki 
Jak lornetki, ew ikiery złote, zło­
cono itu ., okulary, barometry, 

hygronetry vr zwykłych lub ozdobnych rac ach. 144

LWÓW, plac Halicki 1.@ i * r
o ł / k S T O  N A f I ?

L .  D EL A N G R EN IE R  .
Zapalenie W * * "

d o s ta je  s ię  przez 
c ią g łe  uży w an ie

J F a s s a i *  m y ś l ,
s i l n e  s s e r w j r . ?

z d r o w y  sera ■ 

E i e z s i l l T O ł a - o l i o z n e g r o

Nowy zb ór. Znacznie taniej.
N ajlepszy i n ajsm aczn iejszy  napó j o rzeźw iający , 

n a  balacn .
155

G E C R G  S G H I 0 H T .  a  - g
O d d z ia ł: „C E R E S W E R K S ", A usslga d. E.

m s m i  druku kich księgarniach po irę-
czn , i naukowe pedagoga Plato v. Reussncra, do bardzo 
prędkiej i łatwej nauki Obcych Języków w szkole i domu 
bez nauczyciela Samouczek Polsko-N iem iecki, kurs wstę­
pny (E lem e n ta rz ), wyd. XXI : ćosłownem  tłómaczeniern 
i oujaśmeniem wymowy po 16, 36 12 hal. i P26 k. — Sa­
mouczek Polskc Niemiecki, 1 kurs, XxVI w>d, 2'4U kor., 
11 kurs, XIII ed. 4'80 kor.. — Po sko Angielski kurt i, wyd.

III, 2-30 kar — Samouczek P o1sko-F ancuski, I kurs, 
ed. \  II, 3u0 kor. — Z pomocą tych Samouczków uczy 
ai“ młodzież i osoby dorosłe od samego początku Kon- 
wersacyi, stanowiącej kwintesencyę z nauki obcych języ­
ków. ~ . u  nadzwyczajnej łątwości, praktycznosc',, użyte­
czności i taniości Sam ouczków Reuss.iera, isrniejących od 
r. 1880, świadczyć może 600 060 zwolenników jego metody 
i ZOuO jego uczniów osobistych. — Skład główny w KSLŁ 
GARimI 3LSKIEJ Akademicka 2 a we Lwowie. 1321

mm ś Pier v ^ s z o r z e d  n y  
Cały rok otwarty

Tr„ dworca
Apartamenty z łi
f lm f  ___ ___ 1 _

w m w
M M t i . l I I IB ły W m  HO T'E L-

na guiącą w ouę wszędzie. O świelenie elektr. Wolny 
iransport bag :y. I Jsługa szwajcarska. 74

   **• H *ori«cl£ , nu wy wraścicieL

WSZECH NAUK DEKARSKICH 1410

3 ? i -  3 .  S T A U B E B
ordynuje przy ul. Skarbkowskiej 1. 2. — Telefonu Nr. 975.

V a s t ę p , t n «  m aszyn do pisania „Undć- 
wood" n ajlep szej a m e ry k a ń sk ie j i n a j­

droższej m a rk i (6aO  k o ro n  z t i b  u a to r c m )  
zaw iadam ia, że m aszyna do pisania „&toe- 
w e r“ je s t  fa b ry k a te m  n iem ieck im , a nie  
a m e ry k a ń sk im  (fa b ry k a  w S zczecin ie)  
i że n a żądanie d o starczać j ą  m oże po ce ­
nie 4 5 0  k oron , a  nie p rak ty k o w an ej we 
Lw ow ie 6 0 0  k o r isio
B. Burczak & T . Schrengel, L w ów , Jagiellońska 11.

Serram ilo
wino cfiinin. z  żelazem

a wystawie hygtęn. w Wiedniu w r. 1906 odzna­
czone najwyższą nag rodą .-- Środek wzmacniający 
dla sł abowtycń. anemicznych i rekonwalescentów, 
bródek pobudź, apetyt, wzmacn. nerwy, czyści kr av 
Przyjemny w smaku. Przeszło 5000 lekarskich poi ceń!

•f S E ftR A T A Ł L O , Trieste Rarcola.
Do nabycia w aptek w półlitr. flaszkach 
po 2 kor. »u h., flaszka 1-lftr. k. 4:8e.

GBawny skł»a wysyłki (hurt.), Wiedeń Y.  h.
Alte Feldnpotheka I  Slefaneplłtz 8. 319

Wiadomości giełdowe,
B erlin, d. 2 lutego. Banknoty austryackie 8 5 '0 5 , 

Spirytus — ’— .

P aryż , d. 2 lutego Trzy p. ocentow a renta 95 40, 
mąka 2 9 ’59.

B e r l i n ,  d. 3 lutego. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyt-' 216’—, Staatsoahny 14740 Discomo Co- 
mandit 186-40 Berlin. Pow. hanal. 173 30 Laura 244‘10, Bo- 
humery 243-ć9 Kolej połudn. wschoanio-prusKa —'—. Ru- 
bel za got. 21590, Kolej warsz.-wieu. 131'5u, Kolei mo­
rza śrócuien n»go — . Kolej Meridionolna 154 50, Losy 
tureckie 145‘50 Renta w łoska —■*—, .H arpener" kopa nia 
węgla 221'—, Kolej M an“nt>urg-Mławka — Komol i da-  
cye 440-— Lombardv 32 75, Ko ej Henry 149'— , Niemiecki 
bank naroaowy 137'25, Kanada Proferred" 182'—. Akcye że­
glugi ham burskip' 15340, l.'urs warszawsKi —•—, nuta 
„D ónnersm ark“ 288'50 31/3 prc. renta rosyjsKa z r. 1894
70’40, 3'8 prc. renta rosyjska 73‘— 4 prc. renta rosyjska
z .. 1902 81 '60, 4‘/2 prc. rem " rosyjska z r. 1905 92 — 
Rheimsche Stahlwerke206-—, Gelsenkirchen 216’—.

Odpov iedzialny redak to r : Jó ze f Ziem biński.
Z drukarń  „Słowa P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józeia Ziem bińskiego.
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Nakładem S półk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Sto w. zar. z ogr. o o ręk ą
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Cza Ac u


